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M w ane wolne są od opłaty %

T elegram y  „Dziennika l w o w s k i e g o " .
Mii d r y  d 30, grudnia. Znaczna liczba 

deputowanych ułożyła adres do królow ej. i 
wczyniła stanowcze kroki do wręczenia go 

j. Rząd rozkazał wydalić deputowanych z 
hyyqjw Senatorowie nie brali w tej spra- 

vie żadnego udziału.
B e r l i n  31. grudnia. Ogłoszono ustawę 

u wcieleniu księztw nadelbiańskich, tudzież 
części bawarskiego i heskiego kraju do obrębu 
państwa pruskiego.

M o n a c h j u m  31. grudnia. Księcia 
Hchenlohe mianowano ministrem spraw ze
wnętrznych.

W iadom ości polityczne.
W Wiedniu ma się zanosić rzeczywi

ście na utworzenie jakiejś ogólnej reprezen
tacji krajów nicwęgierskich. Ostatnie dzien
niki wiedeńskie donoszą, że ministerstwo 
przedłożyło Cesarzowi patent względem zwo
łania legalnych reprezentantów z nowo obra
nych sejmów' krajowych po tej stronie Lita- 
vv do W iednia, i że ogłoszenie tego patentu 
na nastąpić w pierszych dniach stycznia. 

Oprócz tego donoszą pewnemu dziennikowi 
■.ągranicznemu z W iednia, że ordynacja wy
borcza dla rady państa, została o tyle zmie- 
lio n a , iż wybory nie będą się odbywać jak  

dawniej według k u rji , lecz z całego sejmu, 
l a k , że Polacy i Czesi mogliby w takim  
azie wysłać samych polskich i czeskich 

deputowanych do Wiednia. Niemcy ubolewają 
i uż naprzód", że w takim razie poniósłby klęskę 
ywioł niem iecki; ale zdaniem naszem płon

na to całkiem obawa, gdyż ani Polacy ani 
Czesi nie korzystaliby nawet z największej 
koncesji wyborczej, jeśliby szło o przywró
cenie owej smutnej pamięci rady państwa, 
itóra odegrała tak nieszczęsną rolę w dzie- 
,aeh Austrji.

W gabinecie wiedeńskim panuje od 
kilku dni ruch nadzwyczajny. Przedwczoraj 
igłosiła „Gaz. W ied.44 jakby na kolędę—bud- 
x t  na rok 18(57, który niestety przedstawia 
niedoboru ni mniej ni więcej tylko 26,599.000 
złr., a wczoraj znowu ogłoszono nową ustawę 
> uzupełnieniu armji. Podług tej, ma we 
wszystkich austrjackich krajach koronnych 
zdoina do broni ludność męzka, służyć sześć 
lat w czynnej arm ji, a sześć lat w rezerwie, 
ale właściwa służba czynna trwać będzie 
tylko trzy lata. Studenci, którzy wstępują 
jako ocbtnicy, służyć będą pod bronią tylko 
1 rok, a taksy uwolnienia zostały zniesione. 
Ostateczne uregulowanie sprawy poboru woj
skowego, tudzież Urządzenie pospolitego 
ruszenia dla obrony k ra ju , zastrzeżone na 
przyszłość.

Kwestja rzymska zdaje się, aczkolwiek 
bardzo powoli, zbliżać ku pomyślnemu 
rowiązaniu. Jeśli można dowierzać doniesie
niu 'ziennika „Patrie14, przyjął rząd włoski 

Ma okaz.

w zasadzie wszystkie propozycje, jakie po- j 
stawił rząd papiezki ku załatwieniu spraw 
kościelnych. Taka uprzejmość ze strony rzą
du włoskiego byłaby dowodem . że gabinet 
florencki pragnie zjednać sobie zaufanie 
Papieża i skłonić go tym sposobem do wza
jemnych ustępstw w kwestjach politycznych.

Nowy manifest Mazziniego nie wywarł 
na opinję publiczną we Włoszech żadnego 
skutku. Włosi porównują obiecanki tego agi
tatora. z tern, co dotrzymał W iktor Emanuel, 
i oddają swe zaufanie królowi.

Z Hiszpanji donoszą. że królowa po
stanowiła rozwiązać Cortezy. I jest to jedyny 
sposób wyjścia z trudnego położenia, w któ- 
rem się znajduje rząd Jej katolickiej Mości.

Biały Car z nad Newy zaczyna co raz 
jawniej odgrywać rolę protektora i opiekuna 
Słowiańszczyzny tureckiej. Jak  donoszą z P e

tersburga, przybyła tam 10. b. m. deputacja, 
złożona że Słowian z prowincyj tureckich a 
przeważnie z Bułgarów, która ma doręczyć 
Carowi petycję, wzywającą jego opieki dla 
prawosławnych wyznawców pod berłem tu- 
reckiem. Deputacja ta  miała już prywatne 
posłuchanie u m inistra stanu, ale audjencji u 
cesarza niedoczekała się jeszcze.

W kwestji wschodniej gromadzi się co
raz więcej materjałów palnych i wątpić mo
żna zaprawdę, by dyplomacji europejskiej 
powiodło się zapobiedz grożącemu co chwila 
powszechnemu wybuchowi na wschodzie. List 
prywatny z Aten donosi, że sławny jenerał 
Halin (bawarczyk) odpłynął z świeżym od
działem ochotników do Krety, a ustawione 
na granicy tureckiej trzy korpusy armji cze
kają rychłego rozpoczęcia walki z Turcją. 
Dodajmy do tego, że w Tesalji i Albanji 
przyszło już nawet do formalnego boju, a ła
two przewidzieć, że może się w krotce roz
palić powszechna w alka , której nie wydoła 
Turcja bez wmieszania się mocarstw opiekuń 
czych, mimo zapewnienia dziennika „Eten- 
dard44, że w tej chwili niemyślą mocarstwa 
europejskie wcale o interwencji w sprawie 
kreteńskiej. Już sama pogłoska, że król 
grecki wybiera się w podróż do Danji, zdaje 
się wskazywać, że sytuacja jest groźna, i 
że król radby tym sposobem uchylić się od 
odpowiedzialności za w ypadki, jakie nastą
pić mogą.

Monitor ogłasza raport adm irała Rose

Dziwnie zaś przytem odbija doniesienie Mo
nitora. że już sto okrętów odpłynęło z F ran 
cji, dla zabrania wojsk francuzkich z Meksyku.

Ostatnie posiedzenie  i zam knięcie  se sy j  
s e j m o w e j .

Dnia wczorajszego o późnej godzinie 
zamknał marszałek ks. Sapieha ostatnie po
siedzenie zeszłorocznej sesji sejmowej — 
która była ostatnią w pierwszym sześciole- 
letnim okresie życia konstytucyjnego, wskrze- 
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li wzięciu stolicy Korei,, z warownego miasta i 
Kang-Stoa. Skutkiem  oego pisał król do ad- i 
m irała Rose, który mu odpowiedział, przesy- j 
łając mu zarazem warunki pokoju. Tern sa- 
mem wykazuje się bezzasadność pogłosek o : 
wrzekomej porażce Francuzów w tym kraju, j 
które w Paryżu wywołały były niemiłe w ra
żenie. Późniejsze wiadomości donoszą, że 
kraj Korei poddał się warunkom stawianym 
przez adm irała Rose.

Cesarz Maksymiljan zdecydował się po 
długim wahaniu nie zrzekać się korony. Po 
stronie tronu stoi tylko obecnie frakcja kle- 
rykalna, która mu ofiaruje pomoc pieniężną.

\

szonego dyplomem październikowym 
stępującego dawniejsze absolutne rządy.

Zanim przystąpimy do szczegółowego 
rozbioru sejmowych prac w ubiegłem sześcio
leciu dokonanych—zanim wypowiemy zapa
trywanie się nasze pod względem doniosłości, 
k tórą miały obrady i uchwały sejmowe 
na rozwój narodowy, polityczny i społeczny — 
zanim wykażemy następstwa działań tej 
większości bez programu, a mniejszości 
w uporze i ciemnocie pogrążonej — zanim osta
tecznie wykażemy jakie stanowisko sejm nasz 
zajął w obec dziejów Polski — skreślimy 
w streszczeniu przebieg rozpraw ostatniego 
posiedzenia, w którym się wiernie odbija 
obraz byłej reprczentacyi krajowej.

Po solennem nabożeństwie otworzył ks. 
m arszałek o Pitej w południe ostatnie posie
dzenie. Po załatwieniu prac przedwstępnych, 
odczytano interpelację p. Lipczyńskiego, w y
stosowaną do rządowego komisarza, tyczącą 
się przyaresztowania i wydalenia z kraju 
trzech obywateli z Wołynia, z których jeden, 
acz od dwóch lat w kraju zamieszkały, zmu
szony został przez policję do odbycia po
dróży nago i boso przez Czerniowce do Moł- 
dawji. — Z porządku dziennego uchwaliła Izba 
bez rozpraw trzy wnioski komisji edukacyj
nej o przestrzeganiu przepisów, dążących do 
rozpowszechnienia szkół pow tarzań, o wy
pracowaniu projektu do reorganizacji semi
nariów dla nauczycieli ludowych, i o zanie
sienie prośby do cesarza względem reorga
nizacji szkoły technicznej w Krakowie.

Następnie przystąniono do obrad nad 
wnioskiem o języku wykładowym w szko
łach ludowych i średnich. Komisja eduka
cyjna, przedkładając ten wniosek, wyszła z tej 
zasady, iż gminy o języku w szkołach ludo
wych orzekać m ają i że w szkołach śred n ich  
język polski jako wykształceńszy, ma hyc 
językiem wykładowym, z należytem jednak 

j uwzględnieniem języka ruskiego.
W rozprawach ogólnych pierwszy głos 

zabrał poseł stolicy, Leszek h r a b ia  Borko
wski. Mówił jak  zwykle pięknemi frazesy 
i mówił „bene sed non ad rem .' Prawdy, 
które z pośród nawału porównań i dowcipów 
zaledwie wydobyć się ’hogfy, odnosiły się 
przeważnie nie do tego przedm iotu. który 
stał na dziennym _ porządku —  zarzut zas, 
który mówca uczynił sejmowi tw ierdząc, iż 
dokonał rozkładu narodowego, trafia w pierw-

wedle naszegoszym rzędzie mówcę, który
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przekonaniu, jest jednym z najsilniejszych czyn
ników rozkładu — elementem destrukcyjnym.

Po p. Borkowskim mówił w imieniu 
pseudo-reprezentacyj Rusi ks. Szwedzicki. Mó
wił jak  z kazalnicy, a osią mowy były zna
ne i oklepane już wyrzuty o ucisku Rusi 
Mowie ks. Szwedzi ekiego, brakowało jedynie 
zakończenia „Amin.“ Dyskusję zamknięto a 
na jeneralnych mówców obrano p. Sawczyń- 
skiego i ks. Kaczałę.

P. Sawczyński, stanąwszy na wyżynie 
rozwoju dziejowego, oparłszy się o stan fa
ktyczny, z w ielką znajomością literatury tak 
polskiej jak  i ruskiej, jako weteran pedagog,
W mowie hucznemi przerywanej oklaskam i, 
odparł wszystkie zarzuty; i jeżeli kiedy mo
ralne zwycięztwo nad nieuctwem i złą wolą 
zapanować m iało, toć niezawodnie po prze
mowie posła stryjskiego, który dowodnie wy
kazał, iż po dzień dzisiejszy, nie Polacy uci
skali Ruś, lecz że pseudo-zastępcy Rusi, w po
łączeniu z biurokracją austrjacką ciemiężyli 
narodowość i język polski -  a przecież Po
lacy się nie żalili.

Ks. Kaczała, jeneralny mówca strony 
przeciwnej, dążył do wykazania, iż wniosek 
komisji edukacyjnej nieprzestrzega zasad ró
wnouprawnienia. Pod brzemieniem jednak w y
wodów .p. Sawczyńskiego. słabemi były jego 
argumentu. Chwilowa, nastąpiła przerwa, jakby 
do nabrania sił nowych, po której referent 
dr. Czerkawski, zreasumowawszy całą dyskusję, 
odparł umiejętnie wywody przeciwników i 
polecił Izbie wniosek komisji do przyjęcia.

Skończyły się ogólne rozprawy; a gdy 
wniosek mniejszości o przejście do dziennego 
porządku nad projektem kom isji, znaczną 
upadł większością, postawił lir. Golejewski 
wniosek o przyjęcie en bloc całego projektu 
bez dyskusji specjalnej. Fałszywi przedsta
wiciele Rusi poczęli do wyjścia się zabierać — 
w nadziei, iż zerwą sejm dla braku kompletu. 
Lecz wskutek energicznego wystąpienia Ada
ma lir. Potockiego, który wyrzekł na „złą 
w i a r ę ,  zła w iara" podaje m arszałek wniosek 
hr. Gołejewskiego pod głosowanie a Izba 
przyjmuje tenże znaczną większością i przyj
muje również ustawę o języku wykładowym 
w trzeciem czytaniu. Przeciwnicy wychodzą 
z sali sejmowej; następuje chwilowa przerwa, 
podczas której Izba i publiczność oklaskami 
wyraża swe zadowolenie z powodu przyjęcia 
tej ustawy. W  tern wstępuje cesarski na
miestnik w galowym stroju i marszałek 
udziela mu głosu.

Hr. G o ł u c h o w s k i :
W ysokie Zgromadzenie'
Rząd teraźniejszy, hołdując uznanej 

w cesarstwie austrjackiem zasadzie, że swo
bodne się krzewienie urządzeń wewnętrznych 
w pojedynczych krajach koronnych jest naj
pewniejszą rękojmią uszczęśliwienia i zado
wolenia, pochodzeniem tak  różniących się od 
siebie ludów i narodowości, należących do 
składu tego państwa, otwarcie, stanowczo i 
bez dwuznacznych zastrzeżeń wszedł na 
drogę • autonomicznego rozwoju, albowiem 
w zeszłym już roku uchylone zostały tam u
jące zapory, które krępowały przez lat k ilka 
prawem poręczone nam swobody, a zwołując 
wybrańców kraju do wspólnych narad, w nie
sione zostały ważne przedłożenia do laski 
marszałkowskiej. Równie też zgromadzenie 
sejmowe, pomne na doniosłość szczytnego 
swego powołania, skrzętnie zajęło się wypra
cowaniem mnogich wniosków z koła posel
skiego wyszły eh, które w przeważnej części 
stały się przedmiotom obrad i uchwał na
szych. T ak  więc, swobodnie obradując i uży
wając najzupełniejszej swobody w ciągu prze
dłużenia sesji sejmowej, położono pierwsze

podwaliny do lepszego ustroju kraju. Nic 
było też i teraz zamiarem rządu, zwołując 
w zeszłym miesiącu sejm król. Galicji i Lo
domerii* z W. ks Krakowskim ścieśniać nad 
potrzebę czas obrad naszych, zwłaszcza że 
w zeszłej sesji pojawiły się dążności w Wys. 
Zgromadzeniu, dążności do przeistoczenia i 
przeobrażenia mnogich ustaw i rozporządzeń, 
które otwarcie mówiąc, nielicują już z tera- 
żniejszemi wymogami i z dzisiejszym duchem 
czasu, (brawo)

Jeżeli przecież pomimo tego dziś obcho
dzimy uroczystość zamknięcia obrad naszych, 
kładziemy to raczej na karb zbliżającej się, 
a przez nas tak wielce upragnionej chwili, 
ażeby raz nastąpiło stanowcze uporządkowa
nie wzajemnych stosunków, ogół państwa ob
chodzących

W tedy bowiem ludy rakuskie, skoja
rzone węzłem bratnim wzajemności i w po
czuciu szczerej solidarności, ochoczo staną na 
straży tak praw korony, jako też i własnych 
praw swoich, (brawo) A Austrya pod wodzą 
najmiłościwiej nam panującego monarchy, 
stanie się silną tarczą przeciw ukrytem  do
tąd dążnościom, zmierzającym do jej roz
kładu.

„Adres przez sejm nasz niedawno co 
uchwalony, w którym złożyliśmy u stóp tronu 
w imieniu kraju uroczyste oświadczenia, łas
kawego doznał przyjęcia u Najj. Pana. F ak t 
ten wielkiej doniosłości, utwierdza mnie w 
przekonaniu, że spójnia między ogółem pań
stwa a krajem  naszym , na wzajemności 
oparta, co raz trwalszą i wybitniejszą, przy
biera cechę, i że postępując na tej jedynie 
dla kraju naszego zbawienej drodze, osiąg
niemy nareszcie patentem z 20. września 
I860 zapewnione nam swobody, bez ujem
nych zastrzeżeń, lecz w zupełności, (brawo).

„Wywiązując się oraz z miłego dla mnie 
obowiązku, dziękuję Tobie JO. Książe Mar
szałku i Wam Szanowni koledzy za uprzej
m ą życzliwość, z. jak ą  pomagaliście do w y
wiązania się prawej, bezstronnej i gorliwej 
pracy nadwornego konsyljarza, pana Ludwika 
Possingera. (brawo).

Z posiedzeniem dzisiejszem kończą się 
prace sejmowe teraźniejszej kadencji; nieba
wem też mandaty nasze u s ta ją , a gdy kraj 
przystąpi do nowych wyborów, pokaże się, 
o ile każdy z nas z osobna zasłużył sobie 
na zaufanie naszych wyborców, i czyśmy się. 
nowego wyboru stali godnymi. Nieprzesą- 
dzając przeto dziś przyszłego wyroku mo
ich wyborców przy schyłku naszych m anda
tów, pozwólcie m i, Szanowni koledzy, aże
bym Wam najserdeczniejszą, najczulszą, po
dziękę wyraził za zaufanie , jakiem  mnie za
szczycić raczyliście.

Po przemowie nam iestnika, przemawia 
ks. M arszałek następującemi słow y:

Dziś zamyka się ostatnie posiedzenie na
szej kadencji. Jeżeli spojrzymy w tył poza sie
bie , zdaje mi s ię , iż możemy sobie oddać 
sprawiedliwość, że ile sił naszych starczyło, 
pracowaliśmy na założenie fundamentów nowo 
stawiać się mającego budynku. Zrobiliśmy, 
ileśmy m ogli; więcej jeszcze zostawiamy na
szym następcom do zrobienia. Zdaje mi się, 
że po tej drodze, jak ą  szliśmy panowie, t .j .  
ażeby cegiełkę do cegiełki znosząc. po
woli budynek staw iać, — tą  drogą idąc, naj
prędzej dojdziemy do pożądanego celu. 
Mam nadzieję, że uznają to nasi następcy, 
i tą  sam ą drogą pójdą.

Moi panow ie, przez lat 6 doznawałem 
od Was tyle wyrażeń przyjaźni, że niewiem, 
jak  Wam za to podziękować. Trudne było 

j  moje położenie, często nawet bardzo trudne.

| ale jedno , co mi je bardzo ułatwiało, była 
ta W asza szczera pomoc i przyjaźń, (biawo).

Cokolwiek będzie z nami nadal, o tej 
przyjaźni pamiętać będę, to bedzi" dla mnie 
najmilszem wspomnieniem w życiu mojtm.

Teraz w skutek rozkazu Najjaś. Pana 
sesja sejmowa zamknięta

W odpowiedzi na przemowę marsz; lka 
zabiera głos p. Majer i w imieniu pos W. 
dziękuje marszałkowi za przewodni two i 
kończy temi słow y: Tak działając w I wy n 
duchu, kraj przyklaśnie Ci wraz z nami 
podzieli to uczucie, którem powodowani 
wołamy z całego serca: „Niech żyje czci
godny m arszałek!

Trzykrotnie wzniosła Izba ten okrzyk 
— a ks. m arszałek podziękowawszy Izbie 
za zaufanie i poparcie. wrócił do źródła, 
z kąd płynąć mają swobody i wezwał Izbj 
do powtórzenia okrzyku na cześć1- monarchf 
a następnie na cześć cesarkiego namiestnik. 

Izba zawtórowała tym okrzykom . po 
czem Adam hr. Potocki komisarzowi rządo
wemu w Izby imieniu podziękował za spra 
wowanie czynności w Sejm ie, która to p< 
dzięka wywołała ze strony p. komisarza o* 
powiedź, nacechowaną skromnością i gleb' 
kiem przeświadczeniem o powinności pełnie
nia obowiązków. Po raz wtóry zam k nął 
marszałek posiedzenie i sesją i po rev vvtorv 
wniosła Izba na propozycją Groch Iskieg'1 
trzykrotny okrzyk na cześć monarchy

T ak zakończyło się posiedzenie a z n ie |r 
sesja zeszłoroczna i sześcioletni okres kon 
stytucyjnego życia, które u nas stanem 'bie
żenia przerwanem było Aczkolwiek w po 
czątku każdej sesji prace sejmowe szły ’em 
w o — jednak znalazł się czas na ważniejszo 
a nawet i mniej ważne uchwały. Jedna ty - 
sprawa złożoną została , mimo wszechstr- 1 
nych nalegań, do archiwum sejmowego, a 
jest niezałatwiony wniosek względem wysto
sowania prośby do tronu o zniesienie sk u t
ków prawnych, skazanym za udział w mimo 
nej walce z Moskwą.

Zapisujemy przeto ten fakt i regestru 
jemy zarówno, iż p. komisarz rządowy nu 
dał dostatecznej odpowiedzi na interpelację 
dotyczącą wydalenia z kraju trzech tułaczy 
z ziem zabranych.

Kończymy sprawozdanie niniejsze ży 
czeniem , aby reprezentacja przyszła wybit- 
niejszemi szła tory, a wytknąwszy sobie cel 
jasny, w posłannictwie i potrzebach narodu 
leżący, odpowiedziała bardziej wymaganiom 
kraju.

N ow in y  z kraju i zagranicy.
— Dziś rozpoczynamy rok nowy. roi 

! 1867. Oby Opatrzność dozwoliła, by rok ten 
1 n i e  był-dla nas tak dotkliwym, jakim był zeszły.
| w którym tyle klęsk poniósł kraj nasz: bo na 
| wiedzały go zarówno wszystkie plagi, cholera 

wojna, głód i ogień. Miejmy nadzieję, że prr 
cież doczekamy się znośniejszego czasu, bo 
już przez długie lata dotykały nas srogie bole 
A ponieważ nie zanosi się obecnie na lep
sze czasy, gdyż przyszłość kryje się w ciemnej 
a groźnej niepewności; to niechaj nam przynaj
mniej starczy cierpliwości, byśmy zgodnością 
i nieupadającem zaufaniem oczekiwali tajemnicą 
osłoniętych zrządzeń przyszłości i nie opus/ * 
rąk, lecz o ile to w naszych siłach, chyżo w/ięli 
się do pracy, bez której nie zakwitnie na 
i ojczyźnie naszej chwila swobodniejsza.

— Towarzystwo lwowskie obiecuje si. 
w tym roku bardzo huczny karnawał 1 ’ 
kują tutaj przyjazdu licznych gości z Króle 
stwa i W ołynia, którzy dotychczas przepęd-1' 
zwykle zimę za granicą. Dotychczas nudź sl£ 
nasz piękny świat na zabój. Na. rwe’-.Iac



nudy, a jedyną rozrywką naszego be l e t  a g e  
jest bieganie na łyżwach. W  tym celu zgro
madza się zwykle wszystko co modzie hołduje 
o godz. 2 pp. na Pełczyńskim stawie. Celują w po- 
pisachna tej ślizkiej drodze, poseł Adam hr. Potoc
ki, syn jego A rtu ri córka Róża. Również i w D re
źnie panują w towarzystwie polskiem nudy za
bójcze. R a 35 panien na wydaniu, zimujących 
tego roku w tem mieście, nie ma ani jednego 
epuzera.

— Dziś o godz. pól do czwartej odbędzie 
się druga próba muzyki najnowszych tańców 
karnawałowych, wykonana przez dwie wojskowe 
kapele.

—  W  Zaleszczyckim obwodzie dopuściło 
się sześciu włościan z Nowosiółki Kostiukowej 
publicznego rabunku; napadli bowiem żydów 
jadących z tow arami kuśnierskiemi z Korolówki, 
pobili ich i zrabowali. W  kilka dni zostali przez 
żandarmerję pojmani.

— Podczas panującej burzy w dniu 23. 
g rudnia, pożar wybuchły we wsi Siemiginowie 
w pow. Stryjskim , pochłonął 18 domów wło
ściańskich. Nazajutrz rano spaliło się w Knie- 
sioie w pow. Chodorowskim 13 domówr włościań
skich . tudzież dworskie zabudowania gospodar
skie z całą krescencją.

— W  Poznaniu w pierwsze święto Bożego 
Narodzenia zbierano po wszystkich kościołach 
składki dla Papieża. W  Katedrze obchodził 
z tacą x. arcybiskup Ledócho-wski w asystencji 
dwóch kanoników i zebrał dość znaczną sumę.

—  Z Żytomierza piszą do „Dz. Pozn.“, 
że Moskwa widocznie zabiera się do jakichś 
przygotowań wojennych, oprócz rekrutacji na
kazanej w calem państwie, wydany został rozkaz, 
aby wszystko zboże znajdujące się w włościań
skich zapaśnych magazynach, z całej gubernji 
wołyńskiej zwiezionem zostało w najkrót
szym czasie do Międzyborza (miasteczko 8 mil 
od Kamieńca podolskiego), gdzie już zesłani 
inżynierowie pracują nad robieniem planów i 
urządzeniem obozu dla czterech dywizyj wojska, 
które w7 tym punkcie zebrać się mają jeszcze 
przed nadejściem wiosny, i przygotowaniem i 
oznaczeniem szańców na linji granicy austrjac- 
kiej robić się mających.

—  W W arszawie dowiedziano się o je 
dnym z ostatnich czynów Milutyna, że powołał 
do Petersburga dwóch powolnych sobie księży 
katolickich, bis kupa Marszewszkiego i byłego 
administratora djecezji Smoleńskiej, ażeby z ży
jącymi tamże księżami synod katolicki złożyli. 
Nim jednak ci dwaj prałaci do stolicy przybyć 
zdołali, Milutyn został tknięty paraliżem.

— Z Dubieńskiego donoszą nam , że cho
lera dotąd jeszcze tam nieustała, szczególniej 
rozszerzyła się po wsiach, zabierając w stosunku 
ludności wielki haracz. W  samym Dubnie, mie
ście liczącym nie więcej nad 8000 ludności, 
umarło przeszło 700 osób, a najwięcej żydów. 
Nie można z pewnością powiedzieć, jak i środek 
najdoskonalej skutkow ał, ale o ile mężna było 
powrziąść wiadomość, zdaje mi się , że opium 
dobrze działało : używano także olejku terpen
tynowego u ludu z dobrym skutkiem — wszystko 
to jednak tylko na razie użyte pomagać miało; 
mało więc osób z zapadłych na cholerę cieszyło się 
powrotem do zdrowia.

— W  zeszłym tygodniu w hotelu L ’Eu- 
ropć w W iedniu, zmarł sekretarz komisji na- 
miestniczej w Krakowie, Józef Wyszyński, który 
dniem wprzódy przyjechał do stolicy. Rano zna
leziono go w pokoju nieżywego w postawie klę
czącej przy łóżku.

— W  c. k. centralnej kasie w Wiedniu, 
gdzie rzemieślnicy trudnili się przebijaniem mu- 
ru i restauracją pokoji, wykradziono kilka 
tysięcy złr. z jednej szafy, w której się znajdo
wało 2 miliony banknotów. Owoż jest to nowym

dowodem braku wszelkiego dozoru, jaki mimo 
rozlicznych instrukcij panuje w urzędach skar
bowych.

  Nakładem ks. Maniewskiego wyszedł w W ie
dniu ilustrowany poemat p. n . : Tatry. Są to obrazki, ma
lujące uroczo piekne okolice tatrzańskie, ja k :  Czorsztyn, 
Morskie oko, Kościelisko. Prócz poematu, dwa śliczne 
staloryty  przedstawiające widok Czorsztynu i Morskiego 
oka, polic.zaja to dzieło do najpiękniejszych publikacji, 
jakiem i się zaleca wydawnictwo krajowe. —  Przystępna 
cena tego dziełka (50 centów) jest także nie małą 
zasługą wydawcy, bo tylko taniem  wydawnictwem prze- 
łam i emy tę  zaporę, k tóra zagradza szerzeniu się oświaty 
w naszej rozległej ojczyźnie.

— Z dniem 1. stycznia zacznie wychodzić w 
Chełmie (Kulm) w Prusiech zachodnich tygodnik rol
niczo-przemysłowy pod ty tu łe m : P ia s t ; redaktor tegoż 
J . Chociszewski z głównym współudziałem J . Krasie- 
wicza, naczelnika Towarzystwa rolniczego w Piasecznie. 
W  Galicji wynosi przedpłata rocznie 3 złr.

Gospodarstwo i przemysł.
— W  Kostrzyniu, w Prusiech pewien majster cie

sielski Gottleb, w ynalazł parowy statek z  czerpakami, 
wyriucającem i muł i piasek z dna rzek spławnych, który 
obiecuje przynieść wielkie korzyści w żegludze przy niz- 
kim  stanie wody na rzekach.

— Z dniem 23. g rudnia  oddaną została na pu
bliczny użytek kolej żelazna m iędzy Florencją a Rzy
mem.

—- Z dniem 1. stycznia zniesiono dyrekcje finan
sowe w Temeswarze, Preszburgu, Oedenburgu i Koszy
cach na W ęgrzech.

— Z gubernji wołyńskiej p iszą : pogoda do po
siewów jesiennych sp rzy ja ła ; w najpomyślniejszych wa
runkach  iw o  właściwym czasie zasiewy pokończono. Ale 
cóż z tego, kiedy ta  ciepła pogoda zm ieniła się w upor
czywą suszę , k tóra trap iła  rolników aż do końca paź
dziernika, późniejsze więc siewy albo zupełnie nie ze
szły, albo źle ba rd zo , gdy w tem  nastąpiły przykre 
przym rozki. W cześniejsze siewy wyglądają jako  tako, 
ale późniejsze nie obiecują obfitego plonu. Namioty 
zboża średnie. Żyto sypie do pięciu ćw ierci, pszenica 
ledwo ko rzec ; hreczka korzec a  owies do półtora korca 
z kopy. Groch zupełnie nie dopisał. Kartofle zrodziły 
dobrze i rzadko gdzie gniją. Ceny zbożowe znacznie 
poszły w g ó rę ; p łacą  za pszenicę 3 %  do 4 rś . ,  żyto 
2 '/ ,  rś., jęczm ień l 3/ ,  rś., hreczka 2 %  rś., a owies 
1 rś. 10 kop.

-— Na ta rg u  wiedeńskim d. 29. grudnia, było 
1501 sztuk wołów (galicyjskich 143); za sztukę wagi 
440 —- 620 fnt., płacono 105 — 175 z łr .;  za cetnar 
2 2 '/ ,  -  25V, złr.

— Ceny targowe w zeszłym tygodniu :
pszen. żyto jęczm . hrecz. owies kartofle 

w W iedniu 7.10 5 90 4.50 —  2.30 —
w Cieszynie 6.00 -1.35 3.70 — 1.75 1.40
w W adowicach 5.50 4.25 3.00 — 1.70 1.05
w Brzeżanach 4.20 3.05 2.40 2 50 1.40 0.90

Pamiętnik powstańca,
według opowiadania skreślony przez

J. O sieckiego.

W s t ę p .  Kiedy z końcem 1865 r. po
wracałem za amnestją do kraju z P aryża, za
trzymałem się na dni kilka w Mnichowie, aby 
tam  zarówno jak  we F rancji, Szwajcarji i Niem
czech. poznać tryb  życia naszych rodaków wy
chodźców, celem zebrania notatek do przyszłych 
dziejów emigracji polskiej w Europie.

Jak  w każdem m ieście, tak  i w Mni
chowie, przewodnictwo nad emigracją dzierży 
jeden ze starszych i zasłużeńszych; był nim 
pułkownik R.

Powagą swoją oddziaływał on tak  na do
brą sławę Polaków w obliczu Bawarów, jako 
też na moralne prowadzenie się, około stu wy
chodźców, grono mnichowskie stanowiących.

Gdy przy pogadance o ostatnim powsta
niu i jego błędach, spędzaliśmy godziny, zwra
cał uwagę moją pułkownik R. na korzyść dla 
kraju i młodego pokolenia, gdyby się zestawić 
dała szczegółowa historja powstania z r. 1863-4.

Aby dzieła tego dopiąć, radził wydawa
nie pamiętników pojedynczych powstańców i 
proponował m i, abym skreślił ciekawe przy
gody jego adjutanta W .

Jakkolwiek przygody te nie zasługują na 
wę pamiętników, jednak wypadało mi, nadać 
tę nazwę — aby kiedyś zwróciły na siebie 

uwagę zbieracza, któremu tego rodzaju mater- 
jały staną się ważnym przedmiotem do kre
ślenia szczegółowych dziejów powstania.

Pam iętnik ten z tego już samego powodu 
zasługuje na pilną uwagę czytelników, że za
wiera prawdziwe i szczere opowiadanie -wypad
ków spółudziałbiorącego a kreślące trafnie cha
rak ter i usposobienie ówczesne kraju i jego mie
szkańców.

I.
W  przeddzień powstania. —  W yprawa na W ło

dawę. — Przestrach i ostrożność Moskali. — Cztery 
trupy kozackie. ‘ Przygoda we dworze B ukow skim .— 
Oswobodzenie Bogdanowicza. —  Pow stanie w innych 
m iastach. —  Śmierć Krasickiego. — Ogłoszenie rządu 
narodowego we W łodawie. — B itw a pod Rudą. — 
Przestrach obywateli na widok rannych powstańców.— 
Śmierć Neczaja. —  Przygoda Bogdanowicza. — Śmierć 
Bogdanowicza

Byłem dziesiętnikiem w sotni P . D. i peł
niłem gorliwie obowiązki, jakie na mnie pro
paganda przedpowstańcza w kładała, gdy nagle 
dnia 22. stycznia 1863 r. zawezwany zostałem 
do mego setnika.

N ie domyślałem się co było tak  nagłego,' 
bo o powstaniu mowy być nie mogło, albo
wiem nie posiadaliśmy zapasów broni, amunicyi — 
a stotysięcy Moskwy ani miotłą wymieść, ani 
łopatami wypędzić nie było podobieństwem.

Na godzinę oznaczoną stanąłem u sotnika.
— Dobrze żeś pospieszył — rzekł so- 

tn ik  D. bo już wybiła godzina — abyśmy stanęli 
oko w oko z nieprzyjacielem.

— Czy to na serjo mówisz sotniku ? za
pytałem zdziwiony.

— Nie inaczej, rzekł sotnik — odebra
łem dziś polecenie od .komitetu centralnego 
z W arszawy, aby sotnie zbierały się w punktach 
zbornych i dzisiejszej nocy uderzyły na Moskwę.

— Ależ na miły B óg, zauważyłem — 
z ezemże uderzymy na Moskwę — gdzie broń, 
gdzie amunicja ? —

— W szystko będzie, odparł żywo sotnik, 
a teraz nie trać ani chwili czasu , tylko zbie
raj ludzi ile możesz najwięcej — sprzysięgłych, 
czy nie — i ruszaj z niemi na punkt zborny pod 
Lutę — w lesie na lewo gościńca. Tam będziesz 
mnie oczekiwał. J a  zaś jadę do H ańska, gdzie 
mam się zjechać z Rajmundem K rasuskim , 
który ze swoimi ludźmi, wykona napad na W ło
dawę, od strony Bóżanki. Kaźmierz Bogdanowicz 
uderzy równocześnie na Chełm, a tak  w całej 
Polsce rozpoczynamy dziś powstanie. Bądź prze
zorny i ostrożny, a  spiesz się, bo czas krótki.

— Ależ broń!
— Tymczasem niechaj każdy się uzbroi 

w co może - w kije, widły, siekiery, noże.—
—  Spełnię wasz rozkaz sotniku-— będę ro

bił co będę mógł — do widzenia. To powie
dziawszy pożegnałem sotnika, skoczyłem na 
bryczkę i nuż ganić od miejsca do miejsca i 
jako półsotnik i naczelnik sześciu dziesiątek, 
udzieliłem wydany mi rozkaz podwładnym dzie
siętnikom. Poleciłem im zebrać wszelką broń 
palną i sieczną, naznaczyłem godzinę szarą pod 
lasem , jako czas i miejsce schadzki, aby na
stępnie wyruszyć na miejsce oznaczone przez 
sotnika. (C. d. n.)



i EU. m fejieow y
K u r s  l w o w s k i ,

z dnia 31. grudnia.

| Dąja Żądają

złr. k r złr. kr

D ukat holenderski . . 6 12 6 10
D ukat cesarski . . . . 6 16 6 •24
Półim perjał rosyjski . 10 57 10 73
Rubel srebrny rosyjski 1 96 2 01
Rubel papierowy rosyjski > 71 1 73
T alar pruski . . . . 1 93 1 96
Oalic. listy zastaw, w. a. G . 72 Tl 73 43
Galie, listy  zastaw, m. k OO, . 76 r. 9 77 1 1
Galie, obligacje idemuiz. 3M ■ • ■ 65 10 65 83
Pożyczka narodowa H • • ■ 6.H 47 67 17
Akcje kolei Zelaż. galic. . . . 2! 4 83 2 1 7 83

„ „ „ czerń .z płacą 8 0 % 178 83 181 17

Dnia 31. grudnia.

5% M e t a l i k i ..............................
5 %  Pożyczka narodowa 
Losy pożyczki z roku 1860 . .
Akcye banku wiedeńskiego 

„ „ kredytowego
Londyn. 10 funtów szterlingów .
S r e b r o ........................ . . .

D u k a t p o j e d y n c z y ........................ I

złr. kr.

57 50
66 90
81 70

715 _
149 80
130 60
129 50

6 19

Część urzędowa.
Nominacje. W  skutek rozwiązania izby obra

chunkowej we Lwowie, zostali przydzieleni do c.k.nam iest
nictwa: dotychczasowy przełożony izby obrach. L. Koby
lański jako radca namiestnictwa i radcy: Neuser, Reck, ! — Mauiewski Jan  do Przem yśla.

Breitenberger, Kolarz, Saclianek i L u s tig ; do wyższego 
sądu krajowego jako radca: A. Zm inkow ski; do krajowej 
dyrekcji finansowej: jako nadradca A .F ilipow ski; jako 
rad cy : Nemethy, K ulczyck i, Hubrich, Thiirman, K ret
schmer i Schm idt; — ‘ aktuarjuszem  przy lwowskim 
magistracie p rak t. konceptowy Teofil B ielaw ski; — 
radcą sądu tarnowskiego Jan  Sulski.

Konkursa. Posada dyrektora przy gymnazjum 
w Rzeszowie (1155 złr.). term in podania do końca lu 
tego ; — poborcy cła w Majdanie sieniawskim (420 złr.) 
term in podania do 15. stycznia.

Przyjechali do tinnna.
Dnia 30. grudnia.

Hotel E uropejsk i: P P . Alexandri W a s , z Mirce- 
sti. — Pisocki Alexy, z B ukaresztu .— Brzozowski W ik. 
ł  Starzyński Franc., z Głęboczka.

H otel Langa : Hoffmann K aro l, c. k. podpor., 
z Tarnopola.

Hotel angielski: Schindler Edw., c. k. porucznik, 
z Brzeżan.

H otel krakowski : Dobrzański K a ro l, ks mołd. 
n o t, z Besarabji. — Sodzimirz F ranc., z Stanimirza.

Pod Nr. 5 1 4 '/ ,:  Mijakowski A bdon , adwokat
1 z Złoczowa.

Wyjechali ze I, sto n a
i D nia 30. grudnia.

P P . Rodakowski Max., c. k. pułkow nik , i W i- 
! słocki Adolf. c. k. podpułk ., do Tarnopola. — C zaj

kowski Baz., do Kołomyi. — Domski Ju l., do Rudna.

TEATR POLSKI.
Jutro w  środę dnia 2 styczn ia  1867

'• E N S . I O  N A R K I
Urbańskiego.Komiczna operetka w 2 aktach ,

O S O B Y:
Brygida, nadzorczym pensvonatu panien Pni Hubertowa 
Helena ) . . Pni Majeranowska.
Zofja, je j  powiernica) . . Pna Passelówna.

) . ^  Pna Kwiecińska.
) . 1 Pn i Szymańska.
) . . Pna Szuwartówna.

)  pensjonarki Pni Linkowska.
) . . Pni Dębicka.
) . . Pna Kwiatkowska.
) . . Pna W ęgrzynowska.
) . . Pna Urbańska.
) . . Pna Kościńska.
j . . Pna Majewska.

K a ro l, młody ju rysta  . . P . Wojnowski.
F lo rjan , tegoż służący . . P . Nowakowski.

Scena w pensjonacie i ogrodzie tegoż.

D rugi występ panny Rom any P op ielów n y
w roli M arji.

Folwark Primerose

Id a , 
O ty lja , 
A m alja . 
M elan a , 
A dela , 
Ludwika 
E u la lja , 
L eonora, 
Matylda , 
B e r ta ,

iKomedjo-opera w 
Jerzy, książę de Galles 
D żem s, dzierżawca .
Marja
Robert . . . . P. Baranowski.

W ieśniacy. ,— W ieśniaczki. — Rzecz dzieje się 
w okolicach Londynu.

akcie z francuzkiego.
. P. Wilkoszewski. 

P. Nowakowski.
*

Przedpłatę im

„Dziennik lwowski" i „Przyjaciel Domowy"
przyjmują w Galicyi i w. księztwie Poznańskiem wszystkie urzędy pocztowe. We LWOWIE ajencja „ Cz as u"  przy 

placu Marjackim 1. 361'  (w sklepie Neumana) tudzież ajencje :
w KRAKOWIE ajencja „Dziennika“ przy 

ulicy Wiślnej 1. 174 lsze piętro,
w BOCHNI księgarnia W . Pisza, 
w TARNOWIE apteka J. Czemeryń- 

skiego w rynku,
w RZESZOWIE księgarnia J. Pelara, 
w PRZEMYŚLU „ braci Jeleniów. 
w STANISŁAW OW IE księgarnia J. Mi- 

likowskiego,

w KOŁOMYI księgarnia II. Zadembskiego,
w CZERNIOWCACH księgarnia J. Szę- 

gierskiego,
w BRODACH księgarnia J. Rosenheima, 
w TARNOPOLU księgarnia J. Csillika, 
w SAMBORZE ajencja u Józefa Riedla , 
w STRYJU „ u E. Kornbergera.
w ŻURAW NIE u W. Postępskiego,

w SOKALU ajencja u A. W . Grota, 
w KOMARNIE ,. A. Emperlego.
w JEZUPOLU „ Ig. Czerkawskiego,
w PRZEMYŚLANACH ajencja J. Tar- 

nawieckiego,
w PODHAJCACH ajencja W. Zdano

wskiego.

rocznie
Przedpłata na „ D z i e n n i k  l w o w s k i "  wynosi na prowincyi z przesyłką codzienną:

13 złr. 60 kr. ówierćrocznie . 3 złr. 40 kr. miesięcznie . . 1 złr. 15 kr.

Przedpłata na „ P r z y j a c i e l a  D o m o w e g o "  wynosi z przesyłką pocztową: 
rocznie . . .  4 złr. 20 kr. półrocznie . 2 złr. 10 kr.

„ D z i e n n i k "  wraz z „ P r z y j a c i e l e m  D o m o w y m "  przesyłany tylko 3 razy w tygodniu, kosztuje na prowincyi:
rocznie . . 13 złr. 60 kr. ówierćrocznie . . 3 złr. 40 kr. miesiącznie . 1 złr. 15 kr.

Do Szanownych prenimieiatorovr „Przeglądu.44
W skutek  wszechstronnie objawionych życzeń, aby czasopismo „ P r z e g l ą d *  dla odpowiedzenia wymaganiom obecnej chwili, 

codziennie wychodziło, uznałem za rzecz korzystną, niemając sam dostatecznych środków do złożenia drugiej połowy kaucyi, połączyć 
się z nowo założonym „D z i e n n i k i  e tu l w o w s k i m " .  Aby pismo to przystęp nem uczynić szczególnie klasom mniej zamożnym na* wsi, 
przeto dla życzących pobierać „ D z i e n n i k  l w o w s k i *  wraz z „ P r z y j a c i e l e m  D o m o w y m "  tylko t r z y  razy na tydzień , jak  
dotychczas P r z e g l ą d ,  cena prenumeraty wynosi rocznie 13 złr. 6 0  kr., półrocznie 6  złr. 8 0  kr., kwartalnie 3 złr. 4 0  kr.

Zmiana ta „ P r z e g l ą d u "  na „ D z i e n n i k  l w o w s k i "  jako pismo codzienne nastąpiła w skutek wymagań większości, lecz 
bez ujmy muiejszości, która nie może ponosić większych kosztów, albo zbyt jest oddalona od poczt, a teraz zyska przez rozszerzony za
kres pisma, przybranie nowych sił do składu redakcyi i n a j r e g u l a r n i e j s z e  odbieranie, gdyż „ D z i e n n i k  l w o w s k i "  j • 
pismo poranne wcześniej niż inne odchodzić będzie na pocztę.

Ośmielony dotychczasową życzliwością Czytelników „ P r z e g l ą d u " ,  tuszę, iż i nadał z równa gorliwością popierać b ia 
„ D z i e n n i k  l w o w s k i . "

Hipolit Stupnicki.
W ydawca: Jan Osiecki. Odpowiedzialny redak tor: H i p o l i t  M tu p ilic k l. D rukiem  M . F . P o r e m b y .


